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TA tera tura  za g ra n ic zn a .
W jjutek z tłumaczenia Szekspira:

K u p ie c  w en eck i, 
przez Ulricha.

(D okończen ie.') 
Szajlok.

Wszystko to prawda, O przemądry sędzjOI 
Jakżeś j e s t  starszy niźli się wydajesz!

Porcia.
Odkryj  więc Jono.

S zajlok .
Tak,  odkryj pierś samą:

Tok mówi ob l ig ;  ozy nie, zacny sędzio? 
Najbliżej serca : to są pisma słowa.

Porcia.
Czyli  masz wagi, by mięso odważyć?

S zajlok .
Mam je  gotowe.

Porcia.
Zarazem, Szajloku,

Miej w pogotowiu dobrego chirurga,
By go krw i ujście o śmierć nieprzywiodło.

S zajlok .
Czyś i to także w obligu wyczytał?

Porcia.
Nie, nie w obligu, lecz, dobry Szajloku,
Zrób to przez proste uczucie ludzkości .

Szajlok.
Nicmogę znaleść nic o tem w  obligu, 

Porcia,
Antonio, maszże jeszcze co powiedzieć?  

Antonio.
Słów kilka .  Umrzeć jes tem  jn ż  gotowy. 
Bądź zdrów, Bassanio! daj mi twoję rękę,  
Niech dola moja  łez ci niewyciska.

Rok piąty.

Uznaj w tem wszystkićm fortuny przychylność 
W iększą jak  zwykle. Kiedy bowiem inni 
Ruin ę własnych bogactw przeżyć muszą, 
Zapadłem okiem, z pomarszczonćm czołem 
Pa trzeć  na nędzę samotnej sta rośc i;
Mnie na raz z długich wyzwala męczarni.  
Poleć  mnie pięknej żony twej  pamięci;  
Opowiedz koniec processu Antonia;
Mów, ja k  cię kochał ;  powiedz, j a k  um ierał;  
A polem spytaj,  niech rozsądzi sama,
Czyli Bassanio przyjacieli  niemiał?
Nic żałuj,  proszę, ze stracić mnie musisz ;
,la dług twój plącąc, życia n ieżalu ję ;
Byleby Żyd ten pchnął nóż dość głęboko, 
Dług mój natychmiast chętną spłacę myślą.

Bassanio.
Wiesz, mój Antonio,  że pojąłem żonę,
Która mi droższa, niźli życie moje,
Lecz życie, żona, ale świat ten cały 
Mniej mi są drogie od twego żywota,
I chciałbym wszystko u tracić ,  poświęcić 
Djah łu  Żydowi,  by l tby  cię ocalić.

Porcia.
Gdyby twa żona ofiar tych słyszała,
Niezbyt, j a k  mniemam , byłaby ci wdzięczną.

Graciano.
I j a  mam żonę, k tórą  z duszy kocham,
Lecz chciałbym, żeby w niebie teraz była,  
Błagała Boga, by psa tego zmiękczył.

Nerissa.
Dobrze,  że robisz ofiarę zaoczy,
Boby inaczej wojna była w domu.

Szajlok  (n a  s tro n ie ).
To chrześciańscy męże. da mam có rk ę ;  
Wolałbym, żeby z rodu Barrabasza 
Dostała męża niz Ckrzcściauina.

(głośno)
Lecz czas tracimy na próżno. Do  rzeczy. 

Porcia.
F u n t  jego  mięsa własnością j e s t  tw o ją ,
Tak prawo mówi, potwierdza Trybunał .
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S za jlok .

Najlepszy s  sędziów!

P a r c i a .
Wj<l*ielisa go z p iers i ,  

prawo mówi, potwierdza Trybunał.

S z a j l o k .
O sędzio wielki,  uczony! -  Do dzieła. 

Porcia,
Wsirzymaj s ,ę chwilę  _  jed n o  jeszcze słowo. 
Układ niedaje ei krwi ani k rop l i ;
F u m  jeden uiięsa, powi„ , a WJraillie>

ezze co twoje, weź jed en  funl mięsa;
Lecz biorąc mięso, jeże l i  rozlejesz
l i P M l  i 1, , ,  • , . .  ,  J

"  * l ińskiej  elloc jed n ę  kropelkę,  
szyslkie twe dobra prawo konfiskuje 

Na rzecz W enecji .

Grac/ano.
Uczonjr sędzia!  Szajlok, co za sędz ia l

S z a j l o k .
Czy to j e s t  prawo ?

Porcia.
Pokażę artykuł.

Sprawiedliwości domagasz się ciągle,
Dam ci j e j  w ię ce j , niżeli sam żądasz.

Gracjano.
Uczony sędzia! hę,  czy nieuczony?

S z a j l o k .
W ięc wolę, niech mi potrójnie  zapłaci 
I z Bogiem idzie.

B assa n /o ,
Oto są pieniądze.

P orcia .
Nie, sprawiedliwość innsim mu wymierzyć — 
Chciał jego  m ięsa ,  niechże mięso weźmie.

G raciano.
o  wielki sędzin, Żydzie, wielki sędzia !

P orcia .
Dla tego śpiesz się zabrać twoje mięso,
Lecz strzez s .ę rozlać krwi,  a lbo WJłUie!w 
Mn,ej albo w.ęeej jak  jeden  funt  mięsa •
Bo jez l i  weźmiesz albo mniej ]„h więcej 
Choćby o setną tylko cząstkę grana.
Ba, choćby tylko i o włosa wagę,
Czekają na cię śmierć i konfiskata.

Graciano.
O, drogi D aniel!  Żydzie, drugi Dan ie l !  _  
z eraz, niewierny, złapałem cię w szpony.

Porcia.
Dla czegóż zwlekasz. Szajloku? do dzieła.  

S z a j l o k .
Zwróć mi kapitał,  a przestanę na tern.

B assan io .
Mam już  gotową odliczoną summę.

P orcia .
Niechciał j e j  przyjąć w sądu przytomności, 
Sprawiedliwością niech się teraz cieszy.

G raciano. 
o, Daniel, Daniel! Żydzie, drugi Daniel! 
Dzięki C i, Żydzie, żeś mi poddał  wyraz.

S za j l o k .
Nicmogęz dostać choćby kap ita łu?

Porcia.
Nic, oprócz tego, eo oblig waruje.
To  wziąść ci wolno na własne ryzyko. 

S za jlo k .
A więc niech djabel zapłaci mu za mnie.
J a  odstępuję od praw  mych.

P orcia . 
Nie odchódi.

W  weneckich prawach stoi zapisane,
Iż  cudzoziemiec każdy ,  przekonany,
Ze lub pośrednio albo bezpośrednio 
Godził na życie Wcnecyi mieszkańca,
D óbr  swych połowę na rzecz jego  traci.
Drugą połowę skarb publiczny bierze,
A nawet zyciein samem winowajcy
Doża dowolnie może rozporządzić.
Prawo to, Szajlok. ciebie dziś potępią.
Bo z procedury całej się wykrywa,
Ze i pośrednio, nawet bezpośrednio 
Obywatela życiu zagrażałeś.
Dla lego wyżej przytoczona kara 
Dosięga ciebie i twych pusiadlości.
O  miłosierdzie błagaj u stóp Doży,

G raciano.
Błagaj,  niech ci się pozwoli obwiesić.
A le  s t r a c i w s z y  c a ł y  tw n j  m a j ą t e k ,
Nicmasz pieniędzy na kupno postronka,
Przeto publicznym kosztem będziesz wisiał.

D oża .
Byś uczuć naszych sam poznał różnicę.
Przód n i il i  błagasz daruję  ci życie.
Twych dóbr połowę zabiera Anton io ;
Część, która wpływa do publicznej kassy. 
Pokorą jeszcze możesz uratować.

S za jlo k .
Nie, zabierz życie;  niebłagam o życie.
Dom mi zabierasz, zabierając slupy,
Co go w sp ie ra ją ; wydzierasz mi życie,
1. rąk  wydzierając moich to, czem żyję.

Porcia.
Cóz ty chcesz zrobić dla niego, Antonio ?

Graciano.
Daj mu postronek gratis,  lecz nic więcej

A n t o n i o .
Gdy sądu wola, kiedy laska Doży 
W raca Żydowi połowę majątku 
J a  z mojej strony na ten, p o p , ^ ,
Ae będę drugiej używał połowy.



Z w ro t  p o  m ej  śm ie rc i  tem u  z ap ew n ia ją c ,  
K tó ry  n ie d a w n o  có rkę  j**tfO w y k rad ł .
D w a  j e d n a k  inne  do d a ję  w a r u n k i :
N a p r z ó d , azeliy p rzech rzc i!  się n a tychm ias t ,  
P o w tó re ,  zęby  u rz ę d o w n ie  s tw ie rd z i ł  
D onaeyą  wszystk ich  sw o ich  posiad łośc i  
C órce  i  sw em u  synow i L o re n z o .

Doża.
I o b u  musi  d o k o n ać  w a ru n k ó w ,
L ub odw ołuję słowo przebaczenia.

Porcia.
Ż ydzie, czy na to przystajesz?

Szajlok.
P rz y s ta ję .

Porcia.
H e j ,  s e k re ta r z u ,  w ygo tu j  a k t  sp ieszn ie .

S za j lok .
P ro s z ę  p o zw o l ić  nii o i l r jsć  na c h w i l ę ;
C z u ję  się s l . l iy in  ; a lit  p rzys l ic ie  za  m ną ,
W  dom u podpiszę.

Doża.
M ożesz się oddalić , i I. d.

Literatura krajowa
Konsze piśitiKcnnictiTO nolslue.
Ż yjem y w c z a s a c h ,  gdzie życie publiczne z lewać 

się zaczyna z literaturą i przechodzić w  nią n ie jako — 
i  zda je  s i ę ,  że w  przyszłości zw ią ze k  ten w  coraz 
ściślejszym stósunku trw ać  będz ie ;  bo im w ięcej  będzie 
m ia ł  ogó ł udzia łu  w  radzeniu  nad sp raw ą  p ań s tw a ,  
tym obszerniej zamiary w sze lk ie  roztrząsane będą  po 
pismach, które jedyn ie  organem nazw ać  można, p rze ­
m aw ia jącym  n a  r a z  do całości  narodu. Schodząc od 
ogółu  do narodu naszego i u w aża jąc  położenie nasze, 
n ik t pew nie  przeczyć nie bodzie, gdy powiem , że całe 
życie nasze publiczne w ygas łe  i u lec ia łe  z d y m e m , 
je że l i  gdzie ostatnią zos tawiło  isk ie rko ,  z k tórej k ie ­
dyś rozdmuchany wybuchnie p łom ień ,  to j ą  zos taw iło  
w  literaturze, k tó ra  z w szystkiego, cośmy mieli, jedna 
nam ty lko  pozostała . W szystk iego  tego nie d o w odzę ,  
bo dosyć spojrzeć na rzeczywistość, by  się oteni p rze­
konać, j a k  w  całości ta k  w  pojedyńczych indyw iduach, 
k tórych zazw yczaj ,  je że l i  nieobchodzi n auka  i oświata 
n a r o d u ,  nic nie obchodz i,  —  ani ojczyzna ani p rzy­
szłość ludzkości .

W  literaturze w ięc  zam knę ło  się  życie nasze. 
Gotowanie się do dokonania posłann ic tw a naszego, 
k tóre  t a k  w ielk ie,  tak  przeważne , tak  ogromne! tylko 
w  literaturze i przez  li teraturo odbyw ane być ntoże. 
W  niej też ty lko jedyn ie  dojrzeć można, ileśmy się już  
zbliżyli do w ytkn ię tego  k re su ,  co w ted y  ty lko bez

z łudzen ia  poznane być może, gdy bez z łudzen ia  i  ca­
łość i kierunek piśmiennictwa naszego p rzed  oczyma 
mieć będziemy.

W szys tk ie  te  uw ag i  zm ierzają do tego ,  aby  się 
odbiło  ja śn ie  i  w yraźnie  w ielk ie  znaczenie u nas  i  
piśmiennictwa i po jm ow ania  jego . Gdy tymczasem 
z doświadczenia nikomu nie t a j n e ,  że bodaj o cze'm 
tyle rozmaitych z d a ń  p an u je ,  ile o li teraturze nasze j ;  
gdy w  niej jedn i samą oryginalność, tw órczość ,  n a ­
tchnienie, m iarę, zd row e  dociekanie rzeczy i t . d. w y ­
c h w a la ją ,  mając j ą  za  —  posłanie z laurów', gotowe, 
by się na niem ku spoczynku tylko rozłożyć: inni p rze­
ciwnie nic w  niej w idzieć nie chcą ;  zda j e  się rzeczą 
ani zbyteczną, ani m a le j  w agi,  gruntowniej rzecz z g ł ę ­
bić i bezstronnie w ypow iedzieć ,  j a k  nam się taż  lite­
ratura p rzedstaw ia .  Celem je s t  naszym , z uw ażan ia  
tego li teratury następne rezu lta ty  w y p ro w a d z ić :  w  j a ­
kim kierunku ro zw ija ła  się literatura nasza now sza,  
ja k i  bierze obrot,  co dopełnione przez nią zostało, co 
do dokonania zostaje —  czego przedewszystkiem  je j  
potrzeba, j a k  tego dostąpi? Odpow iedź na wszystkie  
te pytania będzie więc celem i treścią ro zp raw k i  naszej.

Chcąc k rok  w' k rok  za  rozwija jącą się l i te ra tu ra  
dążyć ,  nie tracąc je j  z oczu w  żadnym momencie, j 
nie zam ierzając  zbyć rzeczy na k ilku  ogólnikach po­
w ierzchow nie  wyrzeczonych, dzielę j ą  w  d w o ja k i  spo­
s ó b :  najprzód podług  te g o ,  j a k  nam się o b ja w ia ła  
IV czn sie  i t e n d e n c y ! ,  na massy albo g ruppy ; pow tóre  
podług  natury d z ie l  treść je j  s tanow iących, na poezyą, 
nauki przyrodzone, ścisłe , i t. d. K aż d a  z mass zau ­
w ażanych przez n a s ,  inny bodzie m ia ła  zakres  dzia­
ł a n ia ,  inną missyę —  inną też zupe łn ie  nosić będzie 
na sobie cechę: pod ług  drugiego podziału będziemy 
d o p a t ry w a ć ,  ile w  każdej  g a łęz i  nauk  uskutecznione 
zos ta ło ; k tó rą  celujemy.

A  w ięc  j a k o  p ie rw szą  ta k ą  g ruppę  oznaczamy 
ów  moment w a lk i  poezyi narodow ej z dążnością n a -  
ś ladowniczą.  Czas to w  historyi naszej n ad z w y cz a j  
ważny i s tanow czy . P ierw sza  chw ila  drgnięcia fan ­
t a z j i  w  całynt narodzie, dotąd w  umijśłe uśpionej, ob­
jaw ia jące j  się tylko w  żyw em  s ło w ie ,  śm ia łe m ,  j a k  
b ły skaw ica  piorunnem , ale też ta k  momentalnem ja k  
b ły skaw ica ,  w  niepohamowanej j a k  w icher  ręce, w o -  
gó!e ,  w  życiu ty lko  publicznem daw nj’ch p rzodków  
naszych. F an ta zy a  t a k a  m in ę ła ,  śladów' po niej nie 
pozos ta ło ;  z k ilku  tylko u łam ków  skąpo p rze ch o w a­
nych odgadujemy', j a k  Polak  ży ł ,  bil,  z  królem sw ym  
mówił —  —  z resztą życie ich dla nas samych, dzie­
dziców ich ziemi i s ta w y  —  z a g a d k ą !  T u  przeci­
w nie  —  poraź  pierwszy zbudz i ła  się w  narodzie  fan-



tazja wiecznie trwała, prawdziwa, fantazja więcej wolna 
mniej stvywolna i ulotna; Reprezentantem czasów owych 

rodziński, mianowicie Mickiewicz, siedliskiem W ilno 
Oznaczając W ilno za przodkujące w ośw iacie, Die 
chcemy powiedzieć, że w  innych stronach Polski nie 
b jlo  wtedy umysłowego życia: to tylko rozumiemy, 
ze w  W ilnie centralizowały się głównie dążności owo- 
czesne.^ Przewagę te nadały mu stósunki', w jakich 
był uniwersytet w ileński do innych, np. do warsza­
w skiego, i mężowie z kateder do młodzieży przema­
wiający w  duchu, którego skutki rok 30<y okazał. 
Dość tu wspomnieć Lelew ela. Jako zadanie g r u p p y  

owej wileńskiej oznaczamy w ięc: wyswobodzenie m yiii 
i  fo rm y  rodzim ej (na ostatniej mianowicie kładziemy 
akcent) z  unczow obczyzny. # )

S iła  wileńska zaw ołała  do narodu głosem poe- 
zyi, poezyi chociaż nieświadomej siebie jeszcze i w ię-

*) Jasno i  w yraźnie  tu rozróżniać trzeba m y ś l  samą od for­
m y ,  w  jak,ej s .ę  p ierw sza  objawia . L iteratura  nasza o d  „aj-  

aw niejszych  czasów b j ła  zaw sze  narod ow a .  N i e  ła tw o bez-  
w ątp icm a d o j iz y ć  tćj n a rod ow ośc i ,  m ia n o w ic ie  w p o e z y i  na­
sze]  dawniejszej:  ale  żadną miarą n ie  w y p a d a  z tą d , ażeby
zaraz o g ło s ić ,  że jej  w c a le  n ie  b j ł o .  D l a  teg o  negujących  
W Ogolę l i tera tu rę  dawniejszą i gardzących nią jako naślado­
w n i c t w e m  bez duszy ,  m am  zawsze w p o dejrzen iu ,  że a lb o  n ie  
p o z n a l i  i  n ie  zgłęb i l i  tej tak przez n ich  g a n io n e j  l i te r a tu r y ,  
a lb o  m e  wiedzą w o g ó l e ,  co jest  w sze lk i  r o z w ó j  jok w  h i ­
s to r y ,  tak l iteraturze .  -  N i e  będę już o b s ta w a ł  za prozą, bo  
tu  p o lsk ość  i  rodow ość  tak w  o czy  b i j e ,  że trzebaby chyba  
m e  ch c ieć  jej  w id z ie ć ,  by  jej  n ie  dojrzeć  ( w y m o w a ! )  ale za 
p oezyą  s łów  parę wyrzec n ie  zawadzi. Jak w K o c h a n o w s k im ,  
tak Z n n o r o w i c z u  i  in n y c h  p rzed n iej  szyci, p o e ta ch  naszych  
d a w n ie jszy ch  w i d a ć ,  że to ,  c o  jest  duszą w  w s z e lk im  u tw o ­
rze sztuki,  nadającą m u  początek , życie  i praw dę,  ta n iesk oń ­
czoność w  f o r m ie  sk o ń c z o n e j ,  o g r a n ic z o n e j ,  (k t ó r a  forma  
Właśnie była cu d zoz iem sk ą ,)  jest  tak naszą, tak szczcropolską,  
tak p o c h o d z e n ie m  z ż y w i o ł u  n a r o d o w e g o  n a p ię tn o w a n ą ,  że 
p o  p ierw szem  wskros' p r z e n ik n ie n iu  u tw o ru  w j e ą o  ca ło śc i i 
org a n izm ie  ,  i  p o  s t łu c z e n iu ,  z g ,u c h o ,a n i , ,  -  rozdarciu tej 
z  zewnątrz do P o  sk, przy n ies ie , .e j  f o r m y ,  ukrywającej w  s o ­
fa.e jak skorupa lu b  suknia owa idee  _  ,1 ,.,, j' . , , . . ą a eę  —  duszę n a r o d o w ą ,  n a ­
ty c h m ia s t  zabł)  sine nam  na d „ i e c u d zo z iem sk ich  skorup m yśl  
.w o j s k a ,  r o d z in n a ;  lu b  (aby  użyć d r u g ieg o  p o r ó w n a n ia )  sta­
n ie  przed n a m i ,  p o  r o z d a r c i ,  „a p 0Jy  ; , „ u c e n iu  ,  s iebie
D o r a c y u s z o w z k i e j t o g i ,  K o c h a n o w sk i  w k o n tu s z u ,  z karabelą
• twarzą p o lsk ą .

za W s z e 1 V a l'e T T  Jiar° d ° WOi*ci ~  ^  ,ę  m ie l i ś m y
i e d n s r a f e r /  -  n a r o d o w o ś c i  f o r m y  d o p a tr u jm y  lej

n iedosta tecznośc i  u k  po w iem >  Iliedok J nofc/  '  1

przeszłe) . K o m u k o lw ie k  w ia d o m e ,  c i e m  jest fo rm a  w  sztuce,  
t e n  p e w n o  m n ie  n ie  posądzi,  c , ,cę  j a k im _ u

b la sk ie m  1 w y n ie s ie n ie m  uświetnić u t w o r y  d a w n ie jsze .  l o r -  
m a  jest  tern c o ,  p rzen ik n io n a  i d e ą ,  , la„  w i p ięk n o .  Idea
g o ł a ,  n i e  o s ło n io n a  f o r m , ,  będzic su c h ą ,  o g .J n ą  prawdą
W dziedzin ie  f i lo z o h i , dia  p o e z y i  stracona a  • • n  •. „ . „ tai • i • l ia c o i l3« A w ięc  w i e l k i e
j e s t  znaczenie  f o r m y .  D l a  id e i  p o lsk ie j  f o r m y  p o lsk ie j  n ie
b y ło ;  dla tego  p o w ie d z ia ł e m ,  ze  p oezya  ow oczesna  była n i c
dosta teczn a  , n ied o k ła d n a , t - j .  n ied o sta te czn ie  i  n ie d o k ła d n ie ,

n .ed osyc  wskros i w n ę tr z n ie ,  n ie  dosyć ż y w o  i  go rą co  prze-  
11 S1« ldea z '" ‘ O dpow iedn ią  so b ie  formą ; i  dla teg o  to
czytając u t w o r y  ó w c z e s n e ,  „ i e d o zn a je m y  w ra że ń ,
pod  w p ły w e m  jakich p o d z iw ia m y  arcydzie ła  dzisiejsze. L e c z  
Z d ru g ie ,  Strony s łabego tego  i  n ied o sta te czn eg o  p r z e n ik n ie -  
nia Się id e i  z form ą potępiać i  ganić z g ó r y  n ie  m o żn a .  N i ­
g d y  zapom inać m e  n a le ż y  , że wszystko o d b y w a  się w czasie,  
ze  w szystko  p o s tęp u je  i  d o s k o n a l i  się .  Z r o t z t ą  —  n i  czas, 
m  stan ośw iaty ,  n i  form a p a ń stw a ,  n i  całe życ ie ,  jak p u b l i ­
czne tak pryw atne  by ło  w ted y  p o te m u ,  b y  P o la c y  m i e l i  w y ­
tężyć całą siłę ducha w  sztuce.  Ż y c ie  rycersk ie ,  sz lacheck ie ,  
W ojenne;  stan rep u b l ik anc ko  - arystokratyczny  ; zu p e łn y  brak  
stanu ś r e d n ie g o ,  m ie j s k ie g o ;  p o d d a ń s tw o  i  n ie w o la  g m in u ,  
z c iem n otą  n a jok rop n iejszą  połączona —  cóż m o że  m nie j  
sprzyjać i  w yraźniej  leżyć zapotą i  m u r e m  n iep rzesk o czn y m  
w s z e lk ie m u  kszta łcen iu  się sztuk p ię k n y c h  1 W s z y s c y  m i e l i  
udział  w sprawach państwa: o k o l iczn ość  ta sprzyja w y m o w i e ,  
to też w y m o w a  k w it ła  w  P o ls c e  jak bodajgdz ie .  Inaczej  
z sztuką.^ „R zeczyw istość  w ym aga  r u ch u ,  sztuka sp o cz y nk u ; '*  
a k tor yz  sz lachcic p o l s k i  l u b o w a ł  się w  s p o k o jn e m  ż y c iu ?  
W y ż e j  w s p o m n ia n a  fautazya życia o d g r y w a  tu  wielką r o lę .  
N a  co  im  b y ło  opiewać z m y ślo n e  aw antury  i  spraw y rycer­
s k ie ,  k ie d y  w o ln o ść  i  sw y w o l a  n ie  ty lk o  p o z w a la ła ,  ale  na ­
w et  nakłamała w  rzeczyw istości  w szystko w y k o n y w a ć ,  do  
Czego ty lk o  rozbujała w yobraźnia  sk łonić  o S l«. K tóż  w iec  
im ał ś p ie w a ć ?  N i e m i e c  m ieszcz a n in ?  C h ło p  ? A c h 1 te 
śpiewał -  p racu jąc ,  p o te m  i  łzam i  użyźniając oraną przez  
s iebie  r o l ę ;  śp ie w a ł  -  tak r z e w n ie ,  tak ku sercu  w y m o w n i e !  
ale ktoz g o  s łu ch a ł?  Jak s k r o m n a ,  pnąca się  p o  z ie m i  p o ­
w o j u  ga łązka , tak ro zn o s i ło  się e c h o  sm u tn e j  p io sn k i  je» o  
po  s ie l s k ic h  niz inach  s a le  wznieść s ię  w yżej  n ie  b y ło  m u  
w o l n o .  —  A w ię c  jak z jednej  s tro n y  m ałe  pos łan n ictw o  p 0 .  
ezy i  w  ow y m  cz a s ie ,  tak z  drugie j  m ały  w p ły w  jej na n aród ,  
małe znaczen ie ,  m a łe  p o w a ż a n ie ,  i  p o w o l n i e j s z y  też postęp  
w  d o sk o n a le n iu  się jej.

D z iś  -  wszystko w  p r z ec iw n y m  stosun k u .  U sta ł  stan  
rzec zy ,  w y t k n ię t y  przez n a .  jako n iep rzy ja zn y  d osk o n a len iu  
się sztuki.  Cała postać ok o l iczn ośc i  zm ie n io n a .  I  to  jest  
w  części przyczyną zbudzem S «,'« Jj  • . . .   ̂ się  lantazy i  u m y s ło w e j  w  n a ro ­dzie ( m o w i e  w  c z e s r i J
g łów niejszym  b y ł  t ’st i  T d '  ° S ° l n y  d 'lcha n arodu  
Poec i  „a .;  A  • - - 1? . b*dz,e  Wszystkiego w a r u n k ie m .)
iż u su n a w  aW!Ue,S,1 b y h  l l ldz ie  1‘ib iący  zacisze d o m o w e ,  tak,  
skie w  S ? °  zS ‘e ,b u  rządu, w o l e l i  pędzić  ży c ie  w ie j -
nod ", ° d rze«r w y m  dw . ze ,  w  to w a r z y s tw ie  H a n n y ,  lu b  
pod  lozlozystą l ipą  z „ p i s a n y m “  d zb an em : a dziś k tóż  u trzy .

"je zycie „ a r o d u ,  kto  m y ś l i  nad jeg o  l o s e m ,  kto -  p o ­
wiedzieć m o g ę  — sto i  na czele  narodu?  C zy  n ie  p o e c i?  —  

D zia ła n ie  m assy  w ileń sk ie j  jest  tym  p u n k te m  w i d o ­
cznymi, o d  k tó r e g o  zaczyna się  okazywać w ie lk ie  p o w o ła n ie  
P ° ezj i  u nas.  W a r u n k ie m  u czyn ien ia  p o e z y i  zrozum iałą  

a narodu ,  b}rło roztrzaskanie raz na zawsze fo r m y  ob ce j  i  
P 1 z y o b le c z e n ie  id e i  n a r o d o w e j ,  o d d a w n a  objaw iającej  się p o ­
e to m  p o l s k im ,  w  fo r m ę  n ow ą ,  p raw d z iw ie  jej o d p o w ie d n ią ,  

y  odtąd o b ie  z łączon e ,  z lane,  ż y w e  s o b ą -  ( j e d na bez d m - 
R'ej by ła b y  m artw a)  z ie le n i ły  ży c ie m  w ie c z n e m  jako piękno  
bosk ie ,  w ie c z n e ,  n ie z m ie n n e  -  p r a w d z iw a  nadzieja nasza.
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cęj bezpośrednio z natchnienia płynącej, ale huczącej 
całą przeszłością narodu śpiącego w grobie wieków, 
by wejrzał w siebie — i więcej silna przeczuciem, 
niż wiedzą dokonała celu i oddała czasom następnym 
do dalszego rozwijania to, co wywalczyła na wolność.

Rewolucja w świecie politycznym zmieniająca 
postać rzeczy, i literaturze zupełnie inny nadała kie­
runek. W  jej skutku podzieliła się ludność myśląca 
polska na pozostałych w kraju i na emigracyą; i wte'm 
miejscu moment drugi literatury nowszej się rozpo­
czyna. Pozostali w kraju, jakkolwiek liczbą i zaso­
bami materyalnemi celowali bracie tułającą się w emi- 
gracyi, bez wahania się jednak ustąpić musieli pier­
wszeństwa; i tak emigracya zaczęła być głową my­
ślącą nad narodem i organem upoważnionym od na­
rodu, a działanie jej tym było gorliwsze, nieustan- 
uiejsze i śmielsze, im bardziej przekonywała się, że 
nie sama Polska na nią patrzy. W  ogóle trzy kie­
runki okazują się wszystkich dążeń emigracyjnych: 
l szy. Poezya rozwijała się ceraz pełniej, treściwiej, 
głośniej, w czein właśnie wTidać kontynuacyą zaczętej 
przez pierwszą gruppę tendencyi —  w poetach widać 
przy coraz górniejsze'm wzniesieniu coraz pewniejszą 
świadomość i [potrzeb narodu i czasu, im też zawdzię­
czamy to wzbicie się poezyi, które po dziś dzień obce 
narody w nas podziwiają. Drugi i trzeci kierunek, 
zupełnie sobie przeciwny, podług tego, jak  umysły, 
skladajace emigracyą, były sobieprzeciwne. Jedeu z du­
chem czasu postępujący, drugi wstecz dążący zupełnie, 
usiłujący opruszyć oczy narodu całą pleśnią ubiegłych 
wieków, aby ich nie raził blask postępu — tendencye 
obiedwie, natarczywe i zajadłe, zaczęły obok siebie i 
przeciw sobie coraz silniej i zapalczywiej wystepy- 
wać. Pierwsza strona poznawszy czas, w którym żyje, 
i wymagania jego, dopatrzywszy przyczyn tylu nie­
szczęść uciskających naród, oceniwszy prawo ludzko­
ści i człowieka, poczęła w imiesiu Równości i W ol­
ności obalać stare przesądy tak familijne jak polity­
czne, i niedługo zwróciła ku sobie oczy, serca, i ży­
czenia całego narodu, tern chętniej pokładającego w niej 
całą swą ufność, że otworzyła mu przyszłość żywą, 
szczęśliwą — nie przez pomoc z Bógwiekąd, nie przez 
spuszczanie się, nie przez pacierze; ale przez samo­
dzielne i wolne działanie. Kierunek przeciwny chciał 
także być zaciętym, i jest nim podobno dotychczas; 
ale całe jego usiłowanie nie jest nicze'm więcej, jak  
zabarykadowaniem się za spróchniałemi wrotami, które 
póty tylko trwać będą, póki ich kto silnem nogi pchnię­
ciem nie rozsypie w próchno. Zresztą nie wiele już 
sów za niemi siedzi: komu odwaga wznieść głowę

w górę i spojrzeć ku słońcu, ten je  opuszcza; a te 
pare puhaczy, co upornie za niemi szepcze pacierze, 
okrywa czas coraz większą śmiesznością.

Taki jest zarysogólny, jak  nam się emigracya przed­
stawiała. Uw ażającemu usiłow ania większości emigra- 
cyi, zostającej w harmonii z duchem czasu, okazuje się, 
że powołanie, cel i dokonanie jego było wyzwolenie na­
rodu i  opinii jeg o  z  pod przemocy s w o j s k i c h ,  średnio­
wiecznych zabobonów. Emigracya wykolebała nas na 
ludzi wolnych samodzielnych, znających całą wartość 
naszą, przekonanych, że tylko wola nasza jest dla 
nas zbawieniem, — wola rozsądna, prawdziwie wolna, 
wola ogółu. Gdyby pisma emigracyjne na prawdzi­
wie naukowej, umiejętnej, racjonalnej opierane były 
podstawie, ustalone na przyczynie w głębi ducha doj­
rzanej; skutki ich byłyby tym świetniejsze; ale i za 
to, co zdziałała, godna wdzięczności. Na historyą 
przeszłości zapatrywała się, z niej wydobywała nauki 
i sprawiła to, co do wyswobodzenia z pod przesądów' 
swojskich, co massa pierwsza przedrewolucyjna uczy­
niła w wyswobodzeniu z pod przesądów obcych.

Ale nadeszły czasy, w których przeżyła się emi­
gracya. Dokonała, co było na nią włożone; dzień 
po dzień ubywać jej zaczęło członków, nędzą i laty 
zsiwiałych: — drobnieje, i już jakby echem tylko 
przemawia do narodu.

Naznaczamy trzecią gruppę literatury, w'racającej 
kolejno do starych siedlisk ojczystych. W  tym mo­
mencie jestesmy właśnie: już tu nie chodzi o walkę, 
by myśl nową, postępową, wyrwać z pod krępującej ją  
mocy: wszystko już wyzwolone, gotowe; dziś stara­
niem naszem być ma, przejętą literaturę dalej rozwi­
jać i uzupełniać w  duchu tym, w jakim do życia 
wywołaną została, i przez jaki zakwitła. Teraz wej- 
rzmy, jak  zadaniu temu odpowiadamy. Jeżeliby kto 
pytał, o miejsce, koncentrujące w sobie promienia czyn­
ności dzisiejszego ducha, trudnoby mu było stanowczo 
na to odpowiedzieć. Nie można nie widzieć ruchu 
literatury ani w poznańskie'm, ani w W arszaw ie, ani 
w Galicyi, ani w ruskich prowincyach; wszędzie pi­
sma peryodyczne, wszędzie nie brak na mężach czyn­
nych, dbałych o stan oświaty okolic swoich; owoce 
ich działania, według stósunków zewnętrznych, mniej 
więcej wydatne. Chcąc jednakże jakieżkolwiek sto­
pniowanie w tem bezkrólewiu literackie'm oznaczyć, 
rzekłbym, że najciemniej szarzeje jeszcze w wscho­
dnich stronach Polski. Znającemu stósunki stron owych 
nie powinno dziw'na wydawać się rzeczą, jeżeli cza­
sem podobnie odezwie się k to , jak  Beyła niedawno. 
Kraszewski cały ruch utrzymuje: biada, gdy go nie
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(tanie i P row incją , stojącą na czele, jes t  niezawodnie 
poznańskie; nie tak dla czynności mieszkańców i oby­
wateli (b o  ci do w schodnich braci swoich dosijć j e ­
szcze  podobni) ,  j a k  raczej dla szkół, większej wol­
ności cenzury, większego zbliżenia do krajów oświe- 
ceńszych, uniwersytetów i t .d . ,  słowem, dla stosunków 
przypadkowych, zewnętrznych. Poznańskie jest i bę­
dzie kanałem głównym oświaty, rozsyłającym na wszy­
stkie strony Polski dzieła tak w  poznańskiem ja k  i 
nie  w poznańskiem pisane. Tygodnik literacki jest 
przedsięwzięciem jednem z najważniejszych —  w pły­
w u ,  ja k i  w y w a r ł ,  niepodobno nie widzieć. W ielką 
chlubą byłoby dla Poznania, gdyby Typodnik nie byl 
organem ca łe j Polski, zbiorem artykułów ze wszy­
stkich stron nadsyłanych! Jakkolwiek bądź, jemu Glko 
poznańskie zawdzięcza tę hegemonię literacką, jak ą  
choćby ty lko  z  w zględu  postępu w  zd an iach  inne wo­
jew ództw a w niein uznać powinny.

W  tern rozstrzeleniu literatury j a k  najw iększy nie­
ła d ,  niewiadomość o sobie, nie czucie się w całości, 
gonienie za indywidualnie upatrzonemi celami, ogólnie 
mówiąc, zupełny brak naukowego postępu. Prowin- 
cye polskie stopniem oświaty tak się od siebie różnią, 
iż śmiało p o w i e d z i e ć  można, że wieki w  czasie i ty­
siące mil w przestrzeni je  od siebie d z i e l ą .  Literatura 
np. galicyjska tak ogółowi u nas znana, ja k  hiszpań­
ska. Korztmowski, poeta jeden z najpierwszych, bo­
daj dziesięciu u nas znalazłby czytelników 1 Zara­
dzenie nieładowi temu konieczne. Od niego zależy, 
czy ta s tagnacja  literacka dłużej p o trw a ,  czy nie. 
W iem  sposób na tę szkodliwą sprawie naszej cho­
robę —  ale nie chcąc sam siebie wyprzedzać, teraz go 
niewymienię. Sam on się później w ykaże, gdypodług 
drugiego podziału do obecnych chwil się zbliżymy. 
A więc przystępuję do drugiego tego podziału. Zdaje 
się, że dostateczne będzie sprowadzenie wszystkich po­
mysłów ducha, j a k  się takowe objawiają w piśmie, 
do trzech głównych kategoryj: Literatury' myśli, L .  
nauk pozytywnych (przyrodzonych, fachowych, h i­
storycznych etc.) i Literatury sztuki. (Może się nie­
jednemu podział taki w ydaw ać  będzie dziwnym i 
niezręcznym, tak , iż lepiejby było trzymać się zw y­
kłego podziału na prozę i poezyą. U w aga ta tein 
więcej ma prawdy za sobą , że nauki ścisłe (L .  my­
śli)  i nauki pizyiodzone e tc . ,  tak łącznie z sobą się 
w iążą , iż jednych bez drugich uważać wcale nie mo- 
żna. W iedząc  o tern, zatrzymuję jednakże mój po­
d z ia ł ,  z tej jedynie przyczyny, aby w te'm większem 
rozszczególnieniu, rozgatunkou aniu uważać literaturę. 
Proza jest  wyraz zanadto ogólny; część literatury,

którą oznacza, niedojrzana od razn okiem. Każda 
z trzech tych rodzajów literatury ma dwie strony: 
teoretyczną i praktyczną. I  tak Lit. myśli obejmuje 
z jednej strony filozofią w je j  ogólnej abstrakcyi, z dru­
giej zastosow anie takow ej:  jako  filozofią prawa, sztuki, 
religii, etc.; dalej: pedagogikę, ekonomią polityczną i 
samąż politykę. Literatura nauk przyrodzonych oka­
zuje praktyczną stronę swoją w  przemyśle w  ogólno­
ści, a Literatura sztuki, choc nie w tym stósunku 
co poprzedzające, ma także drugą swoją połowę; to 
jest  literaturę tak zwaną piękną  —  vulgo belletrystykę, 
ten chleb powszedni dla płytkich, kobiecych, łakną­
cych umysłów, która to belletrystyka zawsze się pod 
nią podszywa.

Podzieliwszy tak  literaturę, przechodzić będziem 
kolejno każdą z jej części, uzupełniając to, co wprzód 
powiedziano o piśmiennictwie polskiem w  ogólności, 
przez co tym jaśniej okaże się stanowisko jego dzi­
siejsze.

( D okończenie n a s tą p i.j

K a r y k a t u r y  h i s t o r y c z n e ,
ud z ie lo n e  re d a k c ji  prze*  J .  J .  Kraszewskiego.

A l b e r t  u s,
Część trzec ia .

Albertas znowu klecht}.
(D a ls z y  c ią g .)

Ale Mistrz niedając się tłumaczyć, zaraz mu pod­
chwycił :

„Nie w szystko bajki, generose. W  Wieliczce na­
padli wasi na mieszczki w łaźni, i tęgiego j e  strachu 
nabawili. A  tenże z waszych, co to w Lublinie na 
Krakow skiem przedmieściu w gospodzie, przyszedłszy 
kazał sobie dac piwa. Gospodarz wiedząc, żeby mu 
nie zapłacił, zaparł  się, że go niema. Ten niewiele 
myśląc, k aza ł  ze studni nabrać wody i nuż jego i go* 
spody nią częstować garncem. Gospodyni była nie zdro­
w a ,  a przecież pic musiała, i gdy już któryś garniec 
tak nabrano, zeznał gospodarz, że ma pól beczki piwa. 
Krzyknął na ów czas Konfederat: „D aw ajże  go; nie- 
"iedziałem, że umiem cuda robić i że mogę tak pręd­
ko wodę w  piwo odmienić. Powiemże j a  i  drugim 
o tern. A  tak w ypił  owe piwo i nic nie zapłacił, na­
męczywszy ich jeszcze wodą.**

Słuchał opowiadania Konfederat coraz bardziej 
zmieszany, jednak  jeszcze się trzymał jako  mógł. — 
jjEj ! tym paniom w Wieliczce n ies ię  n ie s ta ło ;  pożar-
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towano z nich tylko napiwszy s ię , a one też nie od 
tego były, i więcej tam śmiechu narobiły niż krzyku. 
Alboż to co złego znowu, że towarzysz piwo z wody 
jak  w  Ranie galilejskiej uczynił ?“

„Nie mieszajcie,“  rzeki M istrz, „sacra p ro fanis. 
Cale to co innego było w Lublinie, a co innego w Kanie. 
Ci wasi cudotwórcy tylko drapieztwem słyną, a brat 
brata się boi, syn ojca, stryj synowca, takie to teraz 
czasy. A do czegóż to przyjdzie jeszcze ?**

Gdy tak gadają, nadeszli ubodzy i stanęli naprzód 
w sieni, pacierze mówiąc, aż dziada i babę gospodarz 
do izby wprosił.

W szedł siwy dziaduś w łachmanach, o k u li, oszar- 
pany, a baba za nim. Na powrozku u pasa miała 
garnek do kadzenia i czarów służący, a ożog w  ręku 
także pono do czarów.

W stąpiwszy na próg, dziad się odezw ał: 
„Pomagabóg paniątka!
„W stąpiłem  do was, życząc, żeby wasz dom wszy­

stko złe m ijało, a mianowicie owe uciski dzisiejsze, 
których, jakem stary, nie pamiętam nigdy. A niemałom 
ja  stary, bo gdy była szarańcza, a nasi padli pod 
Bukowiną, jużem ja  świnie wónczas pasał. Nigdy 
przecie, nawet za Batorego wojen, niepamiętam tak 
wielkiego łanowego jak  teraz. Mieli cze'm królowie 
płacić wojsku. Pomnę, kiedy szli podStarodub, jużem 
ja  wówczas był ożenił się z tą babą, którą tu widzi­
cie tak starą i zgrzybiałą. Ale gdybyście ją  byli 
znali szesnastoletnią, była to pocieszna dziewoja. Do 
tańca zawsze zdrowa, chora do roboty, a z pachołki 
dworskimi do północka siadywała. Jeszcze powra­
cając z karczmy, miała czas wstąpić do Kantora do 
szkoły. Ale co wam o te'm prawić, paniątka! lepiej 
to było wówczas, lepiej! nie było takich poborów i 
stacyj, a jednak nas sąsiedzi jak  dzisiaj nierwali i nie­
sławy jak  dziś niebyło: że z nicze'm nasi z wypraw 
w racają i leżą bezczynni, niewiedzieć czego czekając.** 

„Zasłużonego swego,“  szepnęła baba, spoglądając 
na wojaka.

„A  poczekająż ruski miesiąc i to co mają stracą!“ 
„Co ty tam pleciesz,“ odfuknął Konfederat. „Co iny 

mamy tracić? My wiele jeszcze dobędziem, jeśli nam 
tylko płacę oddadzą.“

Kantor ze śmiechem dodał: „Nie gniewajże się 
WMość na starego.**

„ I  ty smrodzie precz,“  krzyknął rozjątrzony żoł­
nierz, „dam ja  wam tu wszystkim franci nie długo.** 

„A  tak? tak ci to?“ zawołał sobie Mistrz, pory­
wając się z ławy. „Terazże omtics ad  idem. WMość 
nam wszystkim przymawiasz i szablą grozisz.“

„ Ja ,“  dodał dzwonnik, „dawno mówiłem, że go
trzeba trącić tęgo zaszyję, żeby się upamiętał. Nic uam 
przecie za to nie będzie.**

W  tym momencie Kantor porwał Konfederata za 
ramię z ty łu , dzwonnik oderwał mu szablę, klecha 
poskoczył z pięścią do gęby. —  Ten napad był tak 
jednomyślny, że mu się żołnierz nie miał czasu opierać.

„Długoż to,“  krzyczał Mistrz, „będziesz nas fukał 
i groził nam?“

„Czekajcież! puśćcie! ja  się wam zaraz w ytłu­
maczę. Wzięliście mi szablę, (krzyczałoblężony,) trzy­
macie za ramiona i pieniędzy szukacie w  mieszku. 
Dajcież mi pokój!“

„O! jak  to zaraz lżej mówi!** rzekł dzwonnik. 
(Dokończenie nastąpi.)

r o z b i ó r  k r y t y c z n y
W STORYl LITEUYTIUY POLSKIEJ

p rz e z
3i. m  s z n i c  w  s h i c r j o .

3 tom y . K rak ó w  1840— 1841.

(Dalszy ciąg.)
„Trzym ał prawdę w garści dla widoków osobi­

stych,“  zarzuca autor Gallusowi; ale to wcale niesłu* 
szny zarzut. Jeżeli autor przez te słowa rozumiał, iż 
Gallus o tyle tylko w yjaw ił praw dę, o ile mu to 
nie mogło być szkodliwem, bo trudno owo jego zda­
nie inaczej sobie tłumaczyć, to się bardzo pominął 
z prawdą, i niesprawiedliwie skrzywdził charakter po­
czciwego Marcina. — Cóż on bowiem utaił złego ro­
zumie się umyślnie! Powiuienby był autor zdanie 
swoje wykazać mocnemi dowodami.— Ale co to au­
tora spowodowało do przypisania Gallusowi widoków 
osobistych ? Może następujące słowa Gallusa, (w  de- 
dykacyi do trzeciej księgi str. 243): „Insuper illud,
causa dci, causaque Poloniae, provideat, vestre dis- 
crecio probitatis, m er cc  dem  tanti laboris impediat vel 
odium vel occasio mee cujuslibet vanitatis. Nam si 
bontim et utile meum opus honori patric  a sapienti- 
bus judicatur, indignum est et inconveniens, si consilio 
quorundam artilici m e r  ce s  operis auferatur.** Tu pra­
wda wyraźnie upomina się o ja ką ś  nagrodę. Już i 
w  dedykacyi do pierwszej księgi coś podobnego czy­
tać się daje (str. 8 ) :  „nostrum vero taborem laboris- 
que t a l i o  n e m  (nagrodę) vestre discrecionis arbitrio 
iiducialiter committamus.** Lecz nie wiedzieć, ja k ie - 
goć rodzaju  ma być ta nagroda. Pospolitej nagrody,



t . j .  pieniędzy, albo tym podobnego nadania, udziela 
mu z łaski osób, którym przepisał swoje dzieło, 
dla których je  wygotował, podobno nie żądał G allus;  
ponieważ do marności ziemskich czyli dóbr przemija­
jących, sam nie czuje wielkiego pociągu, bo chociaż 
jeszcze w dedykacji do drugiej księgi (str. 129) życzy 
duchownym, którym dzieło swe oddal w opiekę, by 
zato wszechmocny Bóg obdarzył ich dobrami clocze- 
snerni jako i wiecznotrwałemi 1 ) , przemawia jednak 
w dedykacyi do trzeciej księgi (str. 237) w taki spo­
sób : „Szanownym duchownym książęcym jako i in-
nym poczciwym księżom w Polsce, godnym wspomnie­
n ia , niniejszego dzielą autor: „ „ T a k  to przemijają 
„„dobra doczesne, iż należy mimo puściwszy marności 
chwycić się (trw ałości) tego, co trwa wiecznie 2).
Nie masz więc wyraźnie oznaczonego rodzaju nagrody, 
jakiej on w yglądał; zatem się też tylko dorozumiewać 
jejm ożna; zdaje misię, jakoby Gallus starał się onagrodę 
zgodną z skromnością i uczciwością swego charakteru. 
Rozumiem, iż pragnął sobie tego, żeby mu się praca 
wynagrodziła te'in, iżby dzieło jego czytanem było 
w' szkołach i na dworze królewskim. Na ten wnio­
sek naprowadziły mię same słowa Gallusa: „mundani 
reges et principes bellis triumphalibus et victuriis sub- 
limantur . . . .  gloriosum est, in scolis vel in palaciis 
regum ad ducum triumphos vel victorias r e c ita r e ... .  
milicie vel victorie regum ac ducum ad virtutem mili- 
tum animos accendunt in scolis vel in capitoliis reci- 
ta te ,“ (str. 2 4 1 ) . . . .  , ,Constat ergo ex liiis superius i 
approbatis, rebus gestis Polonorum principum in vacuum 
non(?) rccilatis; constat quoque vestro judicio confir- 
mandum, vero presens opus iuterprete recitandum.(i

1)  J g i t u r  o p u s c u l u m ,  a l r a i  p a t r e s ! . . , .  s u s c i p i a t  e t  c o m c n d e t  
e z c e l l e u s  a u c t o r i t a s  e t  b e n e v o t c n c i a  v c s l r e  m e n t i s ,  q u a t e n u s  
d e u s  o m n i p o t e n s  b o n o r u m  , , t c m p o r a l i u m “  e t  e t e r n o r u m  vos  
a m p l i f i e d  i n e r e m e n t i s .

G . i p e l l a n i s  d u c a l i b u s  v e n c r a n d i s ,  a l i i s q u c  b o n i s  c l c r i c i s  
p e r P o l o n i a m  m c i u o r a n d i s ,  p r e s e n t i s  a u c t o r  o p u s c u l i :  s ic  , , b o n a  
t c m p o r a l i a  p r e t e r i r e , “  u t  l i c c a t  e x p e d i t e  d e  c a d u c i s  a d  p e r m a -  
n e n c i a  t r a n s i i i r c .

(str. 242. 3 .) — Gallus nie „„p isa ł, bojąc się , aby 
go nie oskarżono, że darmo chleb polski z jada, ne 
frustra panem Poloniae manducaret, “ “ jak  się autor 
domyśla, lecz pisał, jak  wyraźnie pow iada, „nie dla 
tego, aby pozyskał chwałę, ani by rodzimy swój kraj 
i rodziców w ychw alił, lecz aby do miejsca sw ego po- 
bytu ( ? )  [może do klasztoru ? ]  przywiózł jak iś re­
zultat zatrudnień swoich3), (t. j .  dzieło sw oje); pi­
sał, „aby nie próżnować, aby ć w ic z y ł  się ciągle w o- 
powiadaniu, i aby nie darmo ja d ł chleb polski 4 ) ; “  
napisał nareszcie dzieło swoje, aby się przyczyniło 
do wysławienia nowej jego ojczyzny (czyli Polski) i 
i panowników je j 5 ).

( D alszy ciąg nasłąpi.J

D o  n u m e r u  26  w k r a d ł y  s ię  n a s t ę p n e  b ł ę d y  : W  a r t y k .  d o  
l i t .  z a g r .  m a  b y c  z a m i a s t :  D l a  l u d ó w  i t -  d .  ,  L u d y  w  o ś w i a ­
c ie  p r z o d k u j ą c e  m a j ą  d l a  p o z o s t a ł y c h  p o  za  n i e m i  te  s a m e  p o -  
w i n n o s c i ,  j a k i e  d l a  n i e d o i e t n i c l i  u s a i n o w o l n i e n i .  N a  s t r o n i e  200  
w p r z y p i s k u ,  z a m i a s t :  w  h i s t o r y c z n e j  l i t .  h u m o r y s t y c z n e j ,  m a  
b y ć :  w k i s ł o r y i  l i t .  h u m o r .  N a  s t r .  2 0 8 .  p r z y p i s e k  7 z a m i a s t :  
1336  (?) m a  b y ć  1376 (?) _  N a  s t r .  2 1 6 .  w  N o .  2 7 .  w  d o n ie -
s i e n i u  o W a l l k a l l i  z a m i a s t  E m e r a n t l y ,  c z y t a ć  t r z e b a  : M a e c h t i l -  
d i s ,  a  p o  w y r a z i e  j a k i e g o ś  d o d a ć :  ś w ,  E m e r a n d a .  ( D o d a ­
j e m y  t u ,  z e  te  b ł ę d y  n i e  z  w i n y  d r u k a r n i  p o c h o d z ą . )

3 )  T a n t u m  o p u s  n o n  i d e o  c e p i , u t  p e r  h o c  f i m b r i a s  m e t  
p u s s i l l a n i m i t a t i s  d i l a l a r e m  , n e e  u t  p a t r i a m  v e l  p a r e n t e s  c z u l  
a p u d  vos  e t  (? )  p e r e g r i n o s  e x a l t a r e m ,  s e d  u t  a l i q u e m  f r u c t u m  
m e i  l a b o r i s  a d  l o c u m  m e e  p r o f e s s i o n i s  r e p o r t u r e m .

4) S t r .  2 3 8 . . .  h u n c  l a b o r e m  s u s c e p i , u t  o c i u m  e v i t u r e m ,  
e t  d t e ł a n d i , c o n s u e t u d i u e m  c o u s e r v a r c m  ,  e t  n e  f r u s t r a  p a n e m  
P o l o n i e  m u n d u c a r e m .

o) S i r .  1 2 9 . :  „ I g i t u r  o p u s c u l u m ,  a l m i  p a t r e s !  s t i l o  n o s t r e  
p u s s i l a n i m i t a t i s  „ „ a d  l a u d e m  p r i n c i p u m  c t  p a t r i e  n o s t r e * 1 • '  

p u e r i l i t e r  e x a r a ł u r a . “

24©
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t y g o d n i k  l i t e r a c k i  wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca póli ocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.

Redaktor: A- W oykow ski. Czcionkami E- G li/ithera  w Lesznie.


